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Lwów, Wtorek 16, czerwca 1925 r.
Opłata pocztowa uiszczona gotówkę.

Rok XLII6.

m m  l w o w s k i

Cena 15 gr.
M iesięcznie we Lwowie . . . .  3 z}. 20 gr.
K w a r ta ln ie .......................................... 9  ,  40 ,
Z dostawą do domu ewent. pocztą

m ie s i ę c z n ie ................................3 „ 60 „
K w a r ta ln ie .........................................10 . 20 „
Zagranicą m ie s ię c z n ie .....................5 „ 50 „
Zniżona prenumerata wraz z „llu-

stracją“ z dostawą m iesięcznie 5 „ — „
Kwartalnie

u l. O sso liń sk ic h  15. T e le f, Red. 3 2 -1 9 . Adrat. 19.

Niech żyją mordercy!
Sm utny  ten o k rzyk  padł przed 

kitkum a dniami w  sali: sejm ow ej. 
M niejsza o to, czy z ław  lew icy, 
czy  m niejszości; faktem  jest, że 
trudno będzie te tragiczne słow u 
w ym azać z sejm ow ego djarju- 
sza-

0  cóż poszło? Klub białoruski 
posifawił w niosek nag ły  w  sp ra ­
w ie zam ordow ania jakiegoś W oj­
tow icza i skatow ania innego 
znów  B iegańskiego przez... od­
pow iedzialne czy  nieodpow ie­
dzialne czynniki policyjne-

P raw d a — byli to  komuniści 
■czy d yw ersanc i; śm iem  jednak 
pow iedzieć, że ten sam  był 

poziom moralny 
ow ych „przedstaw icieli w ładzy"', 
k tó rzy  bez teatra lnego  n aw et ge­
stu  M uraszki, kijami czy  ku łaka­
mi poproś tu — zatłukli człow ie­
ka bezbronnego i skutego.

W niosek oczyw iście upadł, a p. 
w icem inister’ OlpińskŁ w ygłosił 
p rzy  >tej sposobności

m ędiw y elaborat, 
w  którym  potw ierdził w p ra w ­
dzie co do joty zarzu ty  wniosku 
ale funkcję katow ania  złożył na 
,,konfidentów " policyjnych, ci 
znów  podobno nie są funkcjona­
riuszam i państw ow ym i.

Subtelną różnicęi m iędzy 
konfidentami a w yw iadow cam i 

tłum aczy ł p. w icem inister długo 
i kw ieciście; nie w yjaśnił jednak, 
z czyjego polecenia działają owi 
konfidenci (jakby  z n azw y  w yn i­
kało, ludzie „zaufani"), w  jaki 
sposób mają dostęp do a resz to ­
w anych i kto za nich ponosi od­
pow iedzialność. Z tego  w styd li­
w ego tłum aczenia w nosić by m o­
żna, że są to oczyw iście „ideow ­
cy" i że rząd — broń Boże — 
nie w ynagradza  icli za cenne u- 
sługi-

Z daw ałoby  się, że spraw a 
skończona, tym czasem  zarów no 
wniosek białoruski, jak i popis 
d ia lek tyczny  p. O lpińskiego po­
w ędru ją  z a  granicę i 

nie zrobią nam dobrej sław y. 
Zapom inam y1, że sp ra w ę  pol­

skie oglądają w rogow ie  nasi i... 
sprzym ierzeńcy  przez soczew kę, 
k tó ra  stokrotnie pow iększa 
w szy stk o  złe, a  dziw nym  trafem  
zaciera w szy stk o  dobre. W y d a­
rzenia sporadyczne — jak o sta t­
nie — stają  się. norm ą ogólną- P o ­
jaw ia  się tedy  jakiś list o tw arty  
do całego św iata  o „białym  pol­
skim terrorze"!, a  podpisują go 
„przyjaciele nasi", Francuzi: 
Painleve, De M onsis, Romain 
Rolland...

Oburzenie, w rz a w a : zdra jcy ;
to robota kom unistyczna!... Nic 
podobnego. Panow ie ci nic znają 
Polski, a sąd o niej urabiają so­
bie na podstaw ie m ateria łów  i o- 
pinji, k tóre  im jakieś usłużne biu­
ro propagandow e podsunie. Po- 
cóż pom nażać te m aaerjały 

Nasz system  policyjny na Kre­
sach ma już ustaloną sław ę. P o ­
kutuje tam  duch „ancien regi- 
m e’u“ carskiego i pląta się zg ra­
ja

wszelakiej sw ołoczy
w  rodzaju M ufaszków , T ro jano­
w skich i tych  bezim iennych kon­
fidentów ; zgraja, k ióra  ze łzami 
ucałow ałaby  kopyta pierw szego 
gw ardyjsk iego  rum aka, w k racza­
jącego na tę  „istynno ru sk ą" zie­
mię — a tym czasem  służy jak li­
mie Rzpltej Polskiej- N iedaw na a- 
fera  w ileńska o tw orzy ła  cały  
głąb tej ohydy.

W ieleż to  razy  w ołano  już i pi­
sano: zm ienić system !... Oczyścić 
atm osferę!...

Bo już czas najw yższy .

Pięść jako argument walki politycznej.
Awantura na odczycie żydowskim.

W arszaw a, 15. 6. (Tel. w l.) ściu kom isaria t policyjny, lecz
W czoraj w ieczorem  w lokalu 
Zw iązku literatów  i dziennikarzy 
żydow skich w W arszaw ie  miał 
się odbyć odczyt delegata pale­
styńskiej partji robotniczej Da­
niela Kohna- 

Zwolennicy partji o rtodoksy j­
ne - sjonisiyczncj „M izraki" za ­
w czasu  w ykupili w szystk ie bile­
ty , pozajm ow ali miejsca i nikogo 
na salę nie w puszczali. Ody się 
ukazał prelegent, p rzyw itano  go 

wrogimi okrzykami i gwizda­
niem,

Rozpoczęła się nw anlura . Oo- 
spodarz lokalu zaw iadom ił o zaj-
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zanim policja p rzyby ła  na miej­
sce, na ulicy ze b ra ły  się tłumy, 
chętne do w zięcia udziału w  zaj­
ściu.

P relegentow i pośpieszyli z po­
mocą jego zw olennicy.

W  sali i na schodach 'rozpo­
częła się

bójka na pięści,
a z chwilą w ejścia policji zaczę­
to w ybijać szyby  i w yw ażać  
drzw i.

A w antura 'trw ała kilka godzili 
i udało się ją zlikw idow ać do­
piero o północy.

Sam obójstwo p o lic ja n ta .
Przed śmiercią kazał sobie grać marsza żałobnego.

W arszawa, 15. 6. (Tel. wl.). 
W ład y sław  Kamienieaki, poste­
runkow y oddziału konnego i-go 
szw adronu  policji państw ow ej, 
p rzy szed ł w czoraj doi kolegi 
•w/ego lyconarda W itkow skiego, 

'tanka i orkiu.it.,': p o lic y jn e j
.-rosił go, ażeby  rnu zagrał 

ja rsza  kiafobnego. P o tem  obaj 
udali się do koszar, gdzie zjedli 
.wspólny obiad. O koło godziny 5 

południu poszli obaj na ulicę 
Krochm alną, gdzie) m ieszkał W il- 
how ski. Kamieniecki pozostał w 
sieni, gdy tym czasem  W ilkowski 
w szedł do m ieszkania.

W kró tce potem  
rozleul się w ystrzał rewol­

w erow y, 
a gdy W itkow ski w ybieg ł do 
sieni, ujrzał Kam ienieckiego, le­
żącego na podłodze.

Śmierć nastąpiła 
w sku tek  przestrze len ia  klatki; 
piersiow ej. Kamieniecki by ł żo ­
naty, lecz od pew nego czasu  żył 
w  separacji i miał poJobno dług, 
k tórego  lim l i łć .1 i^rŚCie. ' 
mmmmm " mmmmmm *m*mmmmmm

To juz wyssali z palca.
W arszaw a, 15. 6. (Tel. w ł.) W e 

dle doniesienia m oskiew skich  
„Izw iestji” dn. 6 hm! m iał się rz e ­
kom o odbyć napad na poselstw o  
sow jeckie w  W arszaw ie.

N apadu mieli dokonać ro sy jsc y  
em igranci z p. A rcybasizew em , 
ś-ieniionowein i Brandem .

J e s t  to  historja w y ssan a  z pa l­
ca i robiona ■jedyni* '1 d n  efekm  
agitacy jnego

Koniec częściowego przesilenia 
gabinetowego.

P. Raczkiewicz mianowany ministrem spraw wewn.
przyjęcie dymisji ministra Ra­
tajskiego i nominację delegata 
Rządu w Wilnie W ładysław a  
Raczkiewicza na stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych. 
Odnośne d ek re ty  ogłoszone zo­

staną w  najbliższym  nu.nerze 
Monitora. (PAT).

W arszawa, 14. 6. Półurzędow o 
zakom unikow ano dziś p rasie : W 
zw iązku z przesileniem  na stan o ­
w isku m inistra sp raw  w ew n ę­
trznych, P. Pręzydeift Rzpltej cd- 
byl konferencję z prezesem  Rady 
m inistrów .

W  w yniku konferencji posta­
nowiono

---------- X O ł-----------

Zaniepokojone sowiety.
Wielka demonstracja flot na Bałtyku.

W arszawa, 15. 6. (Tek w l.) Z Sow iety  w  całej sw ojej p rasie
Tallina donoszą, że o k rę ty  z duiżem zaniepokojeniem  om a-
eokadr: angielskiej, polskiej, dnu- w iają tę  sPraw ę, w idząc w  dc-
sk iej, szw edzk ie j i no rw esk ie j 
pojaw ią się na w odach estońskich  
gdzie rów nież przybędą jednostki 
bojow e w  oskie i francuskie.

T ak  potężnej dem onstracji flo- 
bojow e włoskie, i francuskie, 

historja nie pamięta.

lnonstracji w y raźn e  stw ierdzenie 
faktu, iż panow anie rosy jsk ie  na 
B ałtyku  już się skończyło . P ra sa  
sow iecka dom aga się od rządu za 
bezpleczenia K ronstadtu i P e te r s ­
burga.

Celny strzał policjanta kładzie trupem 
niebezpiecznego bandytę kresowego.
Zastrzelenie słynnego grąsanta Szafrańskiego.

Kowel, 15. 6. (Tel. w ł.) W czo­
raj nad ranem  policja dokonała 
ob ław y  w  celu ujęcia słynnego 
bandy ty  kresow ego Szafrań­
skiego.

Jesir. to człow iek niezw ykłej 
odw agi i dotychczas udaw ało  mu 
się zaw sze  uchodzić cało przed 
pościgami, k ilkakrotnie przeciw  
niemu organizow anym i. W resz­
cie policja o trzym ała w iado­
mość, że Szafrański ukryw a się 
w  okolicach Łucka.

Silny oddział policji pod ko­
m endą kom isarza D osterhofa o- 
toczył las i osaczył bandytę.

Na w ezw anie poddania się 
Szafrański odpow iedział regu­
larnym  ogniem karabinow ym . 
S trzelanina trw a ła  dość długo. 
W' końcu celnym  strza łem  Sza­
frańskiego położono, trupem. T o­
w arzysze  jego pi zerw ali się 
p rzez kordon i zdołali umknąć.

—o—

Rozbieżność zdań,
która może doprowadzić do kryzysu gabinet.

Niemcy przed przesileniem.
Berlin, 14. 6. Jedno z pism 

w czorajszych przynosi z kół p a r­
lam entarnych  wiadomość,* jakoby 
rządow i R zeszy  groził w najbliż­
szym  czasie now y  k ry z y s  z tego 
m ianowicie powodu, że w  łonie

Bunt w więzieniu na ul. Batorego.
Komuniści i Ukraińcy szli ręka w rękę.

Dzień wczorajszy obfitował w demonstracje polityczne.
Jedni robili je w i:ryminaie, inni na cmentarzu, inni wreszcie na wiecu.

W czoraj około godz. 15.30 w e­
zw ano telefonicznie pom ocy po-

w zarządzie aresztów nie znaj­
dowali sie inni dozorcy.

hcyjnej do aresz tów  sąd ow ych  i, o  i • przj&o ygw w aóa pom ocy policjip rzy  ul. Ba1 orego, gdzie '

więźniowie polityczni w szczęli 
bunt.

T ak  brzm iała alarm ująca w ia­
domość. D yżurny  kom isarz p. 
Kajdan z 10 posterunkow ym i po­
śpieszył na miejsce- 

W  kury tarzu  w ięziennym  stała 
grupa kilkunastu w ięźniów  poli­
tycznych w w iększości Ukraiń­
ców, w mniejszości ‘Komunistów, 
kiórzy

nic chcieli wracać do cel, ani 
też w yjść na podwórze.

Zajście w ynik ło  w łaśnie w 
czasie w yprow adzan ia  politycz­
nych w ięźniów  na zw ykłą  co­
dzienną przechadzkę- 

Gdy w ypuszczono ich z cel i 
dozorca zam ierzat sk ierow ać ic 
grupę na m atę ty lne podw oi ze, 
będące m iejscem  przechadzek.

więźniowie oświadczyli, że nie 
wyjdą bez Linka i Steigera.

Link jest hersztem  szajki szpie­
gow skiej i jak  o tein już donosi­
liśmy, został onegdaj skazany  na 
5 lat ciężkiego więzienia, nie ko­
rzysta  w ięc z praw , p rzy słu g u ­
jących w areszcie śledczym  
lecz byw a w yprow adzany  osob­
no. Rów nież S teigcr oddzielnie 
chodzi na spacer, aby uniemożli ■ 
wić mu porozum iew anie się na 
zew nątrz .

Dyrygentem  wrzasków i krzy­
ków był niejaki Alelnyk, nkra-

Nie zaszła  jednak potrzeba jej 
w ystąpienia.

Na miejsce p rzy b y ł w krótce 
dy rek to r w ięzień, Kohlberger i 
prezydent sądu  okręgow ego Ha- 
wel, k tó rzy  po pół godzinie zdo­
łali uspokoić w ięźniów . K rzyka­
cze spokojnie udali się na p rze­
chadzkę, a następnie do cel.

Innego rodzaju dem onstracją 
by łą  w ybitnie polityczna proce­
sja z ukraińskich cerkw i miej­
skich na cm entarz w Kiepurowie. 
M ianowicie ukraińcyi urządzają 
w sw e Zielone Św iątki i w nie­
dzielę po nich

pochody na cmentarz, gdzie 
odprawia się „panachidy",

tj. m odły z a  zm arłych.
O dpow iada to naszym  Z adusz­

kom. W Zielone Ś w iątk i procesje 
te  uk ra ińcy  prow adzili na lw ow ­
skie cm en tarze , w czoraj zaś

wybrali sie dem ostracyjnie na 
KleParów.

N ależy dodać, że przed 30 laty 
na tein przedm ieściu  lw ów  stołem 
nie byk) ani jednego Ukraińca. 
S y stem a ty czn a  jednak  „ ro b o ta” 
ukraińska, zdążająca do opasania 
L w ow a łańcuchem  ludności ru ­
skiej, sp raw iła , .że dzisiaj na Kie­
purow ie są bardzo  silne ukraiń­
skie ośrodki i organizacje, a  na­
w et je s t tam

„dom ruski" najw iększy w e  
wschodniej M ałopolsce,

iniec, skazany na 4 lata wię „.m ieszczący  sic w  okaza łym  2-
{ zieiłła. ."Tetrow ym  budynku,

gonibjj aż p rzy  aresz tan lach  W czorajsza procesja  m iała więc
na celu p o d trzy m y w an ie  i akcen ­
tow anie  tej w łaśn ie  akcji. O bc-

Miriojszern liczebnie pow odze­
niem  c ie sz y ła  się wczoraj.

inna impreza ukraińska, 
m ianowicie w iec zw ołany la g. 
12 do sali „Dom u Narodnego".

W iec ten zorgan izow any  został 
celem zap ro testow an ia  przeciw  
nienależy tem u rzekom o resp ek to  
warciu praw  języka i szko ln ictw a 
ukraińsk iego .

Są to  oczyw iście sk arg i urojo­
ne i; n ieuzasadnione.

Ukraińcy mają dzisiaj więcej 
szkół, aniżeli -a czasów pro­

tegującej ich Austrji.
Zaś p ra w a  ję z y k a  ukraińskiego 
są  tak  szerok ie! że  m ow y o jakiej 
kolw iek nietolerancji być nie m o­
że. Ze ogół ukra ińsk i sam  nie 
bardzo  w ie rzy  w  te  urojone 
k rzy w d y , dow odzi tego fakt, iiż 
w w iecu w zięło udział n a jw y żej 
200 uczestn ików , 
a a n a n o j a i

pantji, tw orzących  koalicję rządo­
w ą. istnieją jakoby pow ażne roz­
bieżności zdań w  polityce w e­
w nętrznej i zagranicznej, w  poli­
tyce celnci, w spraw ie w a lo ry za ­
cji, paktu  gw arancyjnego  i roz­
brojenia. Poniew aż sp raw a -walo­
ryzacji i polityki celnej ma być w  
najbliższym  czasie dysku tow ana 
w  parlam encie, pism a zapow ia­
dają w ycofanie się z  gabinetu mi­
nistra Schielego i Neuhausa, re ­
prezentujących frakcję . nacjonali­
styczną. \

Komuniści w Anglji 
próbują... nieszczęścia.

Londyn. 14. 6. Doszło tu do 
starcia m iędzy kom unistam i w  li­
czbie około 3.000 a policją. Jest 
wielu rannych. A iesztow ano 6 o- 
sób. (PAT).

— o—

Kadryl śmierci
w Chinach.

Kanton, 14. 6. United P re s s  do­
nosi: K anton dostał się znów  w 
ręce opozycji. W o jsk a  rządow e, 
k tó re  już opanow ały  m iasto  mu­
siały  się znowu cofnąć pod1 ochro­
nę kanonierek . W sz y sc y  cudzo­
ziem cy w  dzielnicy cudzoziem ­
skiej izostaL zmobilizowani. D ziel­
nicy tej bronią karab iny  m aszy ­
now e. K obiety i dzieci ■o sta ły  
po w iększej części w y słan e  do 
Hong Kong.

p rzy
był ty lko  jeden dozorca, k tóry  
nic mógł sobie dać rady , a z po­
w odu dziwnej lekkom yślności, szło się bez zajść i e ltscesów .

Dyplomatyczno-artystyczne śniadanie.
Ambasador podojmuje dyrektora opery.

P ary ż , 14, 6. A m basador C hła­
powski w ydał dziś śniadanie na 
cześć dyrek to ra ' Funila M łynar­
skiego, z okazji czw artkow ego  
festivalu m uzyki polskiej w  Ope­
rze francuskiej. Na śniadaniu tern

byli obecni w ybitni p rzedstaw i­
ciele kulonji polskiej, panie sp ra ­
w ujące patronat, o raz  członko­
wie kom itetu generalnego, u tw o­
rzonego pod przew odnictw em  
am basadorow ej C hłapow skiej. Premjowany „faworyt" na wystawie lor.dyńskiej.
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Wojna handlowa polsko-niemiecka.
Wywołują ją Niemcy i gorzko tego pożałują.

iZ dniem  dzisiejszym  ma się 
rozpocząć polsko - niem iecka 
w ojna handlow a, w ypow iedzia­
na i spow odow ana przez Niemcy.

15 czerw ca  bow iem  kończy 
się dla Niemiec obow iązek p rzy j­
m ow ania do tychczasow ego, w y ­
sokiego kontyngentu  węgla śląz- 
kiego, z czego  korzystając, zażą­
d a ły  szeregu  ustępstw  politycz­
nych (p raw o osiedlania się Niem­
ców  na pograniczu, pozostanie w 
Polsce op tan tów  i t. p.) za do­
puszczenie drobnej części obec­
nego im portu.

W arunki niem ieckie 
są nie do przyjęcia, 

zw łaszcza  zasada  u stępstw  poli­
tycznych  za  cenę udogodnień 
handlow ych.

W obec  tego Niemcy zamykają 
import węgla śtązkicgo, a tem 
samem

wypowiadają nam wojnę Han­
dlową.

W yzw anie  to — chcąc nie 
chcąc — przyjąć musimy i z 
dniem dzisiejszym rozpocząć 

akcję obronną.
Kto na tym  sianie rzeczy z y ­

ska, k to  w  tej wojnie zwycięży, 
okaże przyszłość!

Jedno zdaje się być pew nem ; 
Niem cy a takują  nas handlów*) w

Będziemy mieli 
upalne lato.

Tak twierdzę meteorologowie.
W obec niezw ykłej zimy tego­

rocznej w ielkie zain teresow anie 
budzi py tan ie : jakie też będzie
lato?

M eteorologow ie europejscy za ­
pew niają, że w roku bieżącym  
lato  będzie bardzo ciepłe. Z w ła­
szcza m iesiąc lipiec odznaczać 
się ma piękną pogodą i upałami.

okresie .trudności finansow ych, 
w yzysku ją  obecną sytuację, by 
zm niejszyć nasz dopływ  obcych 
w alut,

pow iększyć bezrobocie 
i w yw ołać  zam ęt w  kraju.

N iewątpliw ie też

w początkach sw ych  ujemne 
skutki

w zajem nego utrudnienia sobie 
handlu polsko - niemieckiego 
spadną na nas.

T ak  sam o jednak, jak podczas 
wielkiej wojuy, przeciąganie się 
w ojny , handlow ej musi. być fa ta l­
ne dla Niemiec.

Jesteśm y  trzecim z rzędu naj­
większym  w  św iecie odbiorcą 
towarów niemieckich, a u trace­
nie przez Niemcy naszego rynku 
zbytu musi się co raz dotkliw iej 
odbijać na ich bilansie handlo­
wym.

D latego naszą zasadą  będzie 
tw arde  w y trw an ie  w obec rzuca­

nych nam  pod nogi przez Niemcy 
kam ieni — do czasu, gdy odczu­
ją one, że, dążąc do poderw ania 
naszych finansów , rujnują siebie 
sam ych i sw ój przem ysł.

A. M.

î mom centrali^noj i*
Woiąifc nas nią niepokoją.

Z ak ład y  pensy.jne dla u rzędn i­
ków  p ry w atn y ch  istnieją w e 
Lw ow ie, Poznaniu, K rólew skiej 
Hucie i obejm ują razem  około 80 
ty s ięcy  członków .

W  h. zab o rze  ro sy jsk im  z a ­
k ład u  tak iego  do tychczas niema.

Czem kto wojuje, w to... wdepnie.
„Słowo Polskie" oburza się...

“ a rg u m en tem - Szanow ni(r) ,,S łow o Polskie*1 oburza się 
srodze w  sobotnim  num erze na 
tygodnik ukraiński „Św it" za  to, 
że p rzedstaw ił w  karykatu rze  
tirzy „najpoważniejsze** organy  
polskie jako m akulaturę k lozeto­
w ą. O czyw iście znalazło się tam 
i „Słowo**. W ybryk  to bezw ąt- 
pienia niesm aczny i godny po tę­
pienia. Ale jakże tu się dziwić 
szniatec?ce ukraińskiej, jeśli to  
sam o w łaśnie „Słow o Polskie**, 
jedyny „poważny**' organ lw o w ­
ski — szerm ow ało  przed kilko­
ma dniam i tym  sam ym  ,,w on­

nym
Panow ie! W idzicie źdźbło  w  o- 
ku bliźniego, a nie w idzicie spo­
rej dozy brudu, z  której czerp ie­
cie pełną dłonią, jeśli chodzi o 
w alkę z przeciw nikiem  politycz­
nym  lub konkurentem !

Sm utno to pow iedzieć, ale e- 
ty k a  i... e s te tj ka „.najpow ażniej­
szych" publicystów  i m iernych 
dow cipnisiów  ze „Św itu" stoi na 
jednakim  poziomie.

Mój Boże! Co za  „upadek** 
p rasy  lwow skiej...

Teati* Wielki.

Joanna
(^Saint Joan“)

Bernarda Shawa. Przekład Florjana Sobieniowskiego.
D ram at je s t w y razem  w alki ja ­

ką naród  toczy o swój b y t, o 
sw e p raw o  m ocarstw ow e. Ale za ­
rów no k w ie ty zm  polityczny (np. 
w daw nej P o lsce), jak  i p rzero st 
ż y ły  im perja listycznej (nipi. w  nie­
daw nej i dzisiejszej Anglii) n*e 
sprzy ja ją  rozw ojow i w ielkiej 
tw órczości d ram atycznej.

W sze lk i p rz e ro s t lub brak  w 
życiu społeczno-polftyczncm  na­
rodu musi znaleść zaw sze  sw ego 
lekarza , k tó rym  jest z natu ry  
rzeczy  — sa ty ry k .

Uzdrowienie Kasy chorych.
Otwarcie nowej lecznicy.

S taran iem  zarządu  O kr. Z w iąz­
ku Kas chorych  w c Lw ow ie po­
w sta ła  w  nasze ni m ieście p rzy  ul. 
D w ernickiego 1. 3 1 5 now a leczni­
ca, sk ła d a ją c a  się z dw óch paw i­
lonów.

N ależały  one iPbzedtem do s a ­
natorium  d ra  M ajew sk iego , od 
k tó reg o  zakupił je z a rząd  O kr. 
Zw iązku  K as chorych, poniew aż 
klinika powstz. i am bulatorium  
K asy o k aza ły  się n iew y sta rcza ­
jące.

W czoraj o gobz. 1 d o p o I. o d b y ­
ło sie u ro czy s te  o tw arc ie  now ęj 
Jecznicy w  obecności p rzed staw i­
cieli poszczegó lnych  oddziałów  
K as chorych w sch. M ałopolski, 
p rzedstaw icieli w ojew ództw a, 
m iasta, p ra sv  o raz  w szystk ich  
in sty tucji spo łecznych  i ku ltu ra l­
nych Lw ow a.

Lecznica
czynna już jest 

częściow o od 3 m iesięcy (30 cho­
rych z prow incji ^znalazło w  niei 
pom ieszczenie i otpiieke) S k ład a

się z oddziału  g inekologicznego i 
rentgenologicznego, posiada  lam ­
pę kw arcow ą i w ypo sażo n e  w 
najnow sze in s tru m en ty  ch iru rg i­
czne sa le  operacy jne-

W  p rzy sz ło śc i pow stan ie  na 
p rzestrzen i m iędzy obu paw ilona­
mi trzeci budynek, m ający  ,p,o- 
mieścić izakłady o rtopedji i h y ­
droterapii.

P aw ilo n y  lecznicy podzielone 
są na

schludne i jasne pokoiki.
U m eblow anie, sk ład a jące  się z 
b iałych łóżek, k rze se ł i szafek, 
robi dohre w rażen ie . P o łożenie  
lecznicy je s t  iPlod każdym  w zglę­
dem  doskonałe.

Ł azienki i kuchnia og rzew ane 
są  gazem . Zm echanizow anie 
czynności zw iązanych  z p ro w a­
dzeniem  gospodarstw a zaoszczę­
dzi w y d a tk ó w  na u trzym anie  
służby.

Gości obecnych  na  o tw arc iu  u- 
p row adzał i inform ow ał d r. Seidel

G m i ^ r a n e i  !

Czytajcie i nie pozwalajcie się wprowadzić w błęd.
Urząd Em igracyjny zaw iad a­

mia, że  następu jące  tow arzystw a 
ok rę tow e o trz y m a ły  w  rb. k o n ­
cesję  na p rzew ó z  em igran tów  z 
P o lsk i do k ra jó w  zam orskich:

Do A m eryk i Półn.: 1) D uńska
Sp. Akc. w sch .-az ja ty ck a  Kom ­
pan ia , Linga B ałt.-am ery k ań sk a .
2) Linja sk an d y naw sko-am eryk . 
Do A m eryki po łudn .: 1) C h ar-

g eu rs  Reunis, 2) Cosulich Line, 3) 
Król. H o lendersk i Lloyd, 4) R oyal 
Mail Line- D o P a le s ty n y : 1) Ea- 
b re  Line, 2) Seryiciu l M aritim  
Rom an, 3) Lloyd Triestino.

Zaznacza  się, że tylko w yżej 
wymienione to w arzy s tw a  mają 
p ra w o  sprzedaży  biletów emi­
grantom z Polski-

Nie czas na heroizm , gdy  w 
sercu społeczności lęgną się gady. 
T rzeb a  je tępić narzędziem  p- 
strem , a naw et —  za tra tem .

B ernard śliuw  od pół w ieku 
praw ie spe łn ia  w  Arfgjji tę 

rolę lekarza.
Ten Anglik o sercu  irlandzkiem  

od początku sw ej k a rje ry  lite rac ­
kiej używ a sobie na sw ych  roda­
ka  cli, w ykp iw ając  po  kolei w sz y ­
stk ie cno ty , k tó re  stały- si-ę pod­
s ta w ą  św ia tow ej potęgi John 
Bulla.

To też  z n ieslychanem  zdu­
m ieniem  p rzy ję to  w  c a ły m  św ie ­
cie ku lturalnym  w iadom ość, że 
z n a n y  ten ateusz, cynik i dr w iar z 
napisał w ielką 

tragedję historyczną w 7-miu 
obrazach  

P. t. „Saint Joan” ( lw ię ta  Joan ­
na). T rag ed ja  ta, op iew ająca 
chw alebny ż y w o t i c zy n y  jednej 
z n a jw iększych  b o h a te rek  E ran- 
cji Jo an n y  d"Arc, zw anej D ziew i­
cą O ileań sk ą , c ie sz y ła  się o- 
grom nem  Dowodzeniem głów nie 
w A m eryce i w  Niem czech. O de­
zw ały  się n aw et p o w ażn e  g lo sy  
k ry ty czn e , s taw iające  „Św iętą 
Joannę” w: nzedzie najw ybitn iej­
szych  dzieł św ia tow ej tw órczości 
d ram atycznej, tuż obok  n ieśm ier­
te lnych  dzieł W ielkiego W-iJa.

1 z pew nem i zastrzeżeniam i 
m ożnaby się na to  zgodżić. N ie­
w ątp liw ie z „Ś w iętą  Jo an n ą1’ 
p rzyby ło  lite ra tu rze  d ram a ty cz ­
nej św ia ta  jedno z

najszlachetniejszych i najpo- 
silnie.iszf eti dzieł,

a  każd y  szanujący  się te a tr  po 
winien zaliczyć je do sw ego że- 
'azn eg o  repertuaru . P o  poczynie­
niu pew nych sk róceń  i po w y rzu ­
ceniu -pewnych ględzeń i ty rad  
shaw ow  skicli, dających  się c z a ­
sem  w e W iaki, „Saint Joan w ejść 
pow inna rów nież na desk i 

scen popularnych. 
P rzy stęp u jąc  w  68 roku  iżycia 

ze zDożny-m zapałem  do sk re ś le ­
nia posta-ci dziew częcia w ie jsk ie ­
go z  pod Wogerzów Shaw  po­
dep ta ł

bluźnierczy paszkwil
VoJtaire’a  i  odrzucił da leko  
płaszcz idealistycznej, bezosobu- 
w ej re to iy k i ro m an ty k a  nie­
m ieckiego. P o w ró c ił Joannie 
tzdrowy rum ieniec w iejsk iego  
dziecka, odbijający ta k  n iesam o­
wicie na  tle tynkow anych  g ro ­
bów ów czesnego  d w o ru  k ró lew ­
skiego. Kaizal je j słuchać  głosu 
w ew nętrznego , k tó ry  w iedzie do 
walki o sw o je  I  spraw iedliw ego 
zw ycięstw a . U czynił ją, na tle 
ro zk ład a jąceg o  się św ia ta  feo- 

Ja lnego  p ierw seą  ap o sto łk ą  pro­
testan tyzm u i p rek u rso rk ą  na­
cjonalizm u o raz  tego ren esan su , 
k tó iy  w  n as  w szystk ich  do dzi­
siaj ży je , a  k tó ry  jest ciągiem  
w yłam yw an iem  się z za k rz e p ­
łych  form  s ta reg o  św iata  i n ie ­
ustanną w alką  o iP-rawo w olnego 
oddechu i sw obodnego życia.

(D. c. n.) J .  S. P .

Cudzoziemscy goście w Polsce.
Przed XII. Międzynarodowym Kongresem Rolniczym 

w Warszawie.
Zolóża się c ó ra 5: bardziej term in, 

w k tó rym  z jad ą  się do stolicy 
Polski p rzed staw ic ie le  sfe r rolni­
czych z ca łego  św ia ta  na u rzą­
dzany  w  W arsizaw ie w  dniach 21 
do 24 bm. XL1. M iędzynarodow y 
K ongres Rolniczy.

P ro g ram  p rz e ję ć  urzędow ych 
w W a rsz a w ie  zapow iada : dnia 21 
bm. (1. dzień kongresu ) przyjęcie 
uczestn ików  k o n g resu  przez i>. 

P re z y d e n ta  R zpltej w  pałacu  w 
Ł azienkach , dn. 22 htn. (II. dzień 
kongresu) p rzy jęc ie  w  T ow . kred. 
ziem., dn. 23 bm. UH. dzień kon­

gresu) p rzyjęcie w M inisterjum  
rolnictw a i dóbr p ań stw o w y ch  i 
dn. 24 bm. (IV. dzień kongresu) 
bank ie t oficjalny.

D nia 27 bm.
uczestnicy kongresu w Kra­

kow ie
udadzą się z dw orca  do B a rb ak a ­
nu. T utaj w  o tw arte j b ram ie po­
w ita  ich prezydium  m iasta , po- 
czem  przez odśw iętnie (przybraną 
ulicę E lorjańską pochód kongre­
sow y , pupirzedzany pr.ze z b an d e ­
rie K rakusów , uda się do kościo­
ła M arjackiego.

W obec tego  m inisterjum  p racy  i 
opieki społecznej p ragnąc  z a ło ­
żyć podobną insty tucję  w  W ar­
szaw ie, p rzygo tow ało  p ro jek t u- 
s ta w y  o ubezpieczeniu!, urzędni­
ków  p ry w atn y ch , m ającej objąć 

w szystkich  pracowników u- 
m ysłow ych  w całej Polsce. 
Jed n ak  p ro jek t u s taw y  nie daje 

ubezpieczonym  tych  gw arancji i 
korzyści, jak ie

posiadają obecnie  
w  istn iejących trzech  zak ładach , 
i dlatego też w y w o ła ł pow ażne 
zaniepokojenie w śród  tu te jszych  
urzędników .

Jeden gram radu 
uzdrowi wielu chorych.

Kraków, 13. 6. Dziś w  am bu­
latorium  „R ad“! o tw arto  l-g ra - 
rtłową p rzesy łkę radu, krora na­
deszła w czoraj i będzie uży ta  dla 
celów  leczniczych w formie ro z­
tw orów  radow ych do zażyw ania  
w ew nętrznego , a  m ianow icie w 
formie roztw oru  radow ego  do 
picia, do kąpieli i do zastrzykn ięć  
zaskó rnych  A śródżylnych.

Obecnie P o lsk a  po Erancji i 
Belgji, w liczając ilości radu, znaj­
dujące się już u nas, posiada 

największą ilość radu 
z k rajów  europejskich-

Rozltw ory tego ra d ą  będą 
w  tym  roku używ ane w  uzdro­
w iskach krajow ych, jako uzupeł­
nienie względniiiet w zm ocnienie 
działania leczniczego naszych  
w ód naturalnych,! W  itym celu 
w spom niany gram  radu będzie 
podzielony w  ilości 2 iniKrogra- 
m ów na jedną daw kę roztw oru  
do P rcia i. zuży ty  w  tej formie 
dzia ła  nader skutecznie w  p rzy ­
padkach artreltyzm u, reu m aty ­
zmu, podagry i innych chorób na 
tle przemiany; matterji. W podo­
bny też sposób będą w y tw a rz a ­
ne ro z tw o ry  do zastrzyk iw ania. 
(PAT).

W edług tego projektu, m ajątek 
Z akładu  pensyjnego w e L w ow ie 

ma przejść na w łasność
Z akładu cen tralnego  w  W a rs z a ­
wie, au tonom ia ubezpieczonych  
ina być  uszczuploną, a  lw ow ski 
zak ład

ulec likwidacji.
M inisterjum  p ra c y  p rzesła ło  

p ro jek t u s taw y  lw ow skiem u za­
kładow i do zaopin jow ania.

P rzeciw  niemu ośw iadczyło  
się

już w alne zg rom adzen ie  de lega­
tów  zakładu  pensy jnego , a  n a ­
stępnie konferencja de lega tów  
lw ow skich i zarzadu, o d b y ta  o- 
negdaj w  obecności re fe ren ta  M. 
P. i O. S. dra P a s te rn a k a . Po 
przem ów ieniach p p - Z aw ad o w ­
skiego, Stesło-wicza, Fryim ga, 
N ow akow skiego , inż. G ilew skie­
go, T aborsk iego  i Langa u ch w a­
lono wrócić się do p. d y r. Z aw a­
dow skiego  o w y p raco w an ie  re fe ­
ratu, o raz  do m inisterjum  p racy  i 
opieki społ. z p rośbą
o zw ołanie konferencji m iędzy­

ministerialnej
dopiero po nadejściu  opinjt za- 
kiadu lw ow skiego  o projekcie? 
rządow ym .

We Francji czytają 
o nas.

Paryż , 13- 6. Dzisiejszy num er 
tygodnika „L’Euro,pe N ouvelle“ 
pośw ięcony zosta ł całkow icie 
Polsce. Znajdują się tam  a rty k u ­
ły prezesa Rady m inistrów  G rab ­
skiego, miniłątrów Skrzyńskiego , 
Sikorskiego, Janickiego, Sokala, 
m arszałka  R ataja, posłów  Kozi­
ckiego, Jana D ąbskiego, Thugui- 
ća, Niedziałkowskiego- O życiu 
intelektualnem  i: a rty stycznem  
Polski piszą: R eym ont, Pon ikow ­
ski i Jan  Lorentow iez. (PAT).

Najwyższa władza naukowa Rzplitej
Wybrała nowych członków.

D oroczne zebran ie  członków  
polsk iej A kadem ji. Umiejętności 
o m y ło  się dnia 13 bm. w  K rako­
w ie w auli UriiweTsy te tu  Jag iel­
lońskiego.

Lw ow ski św iat naukow y  
reprezentow ali |pirof. A braham , 
Um iński (U n iw ersy te t) i N iem eu- 
tow ski (Politechnika).

M ow ę powMahią w ygłosił w ice­
p re z e s  A kadc mji prof. R o zw a­
dow ski. Spraw ozdani*  z a  rok ub. 
o dczy ta ł se k re ta rz  prof. W ró ­
blew ski. O czyw iście dotacja ze 
skarbu  p a ń s tw a  nie p ok ry ła  

naw et połow y w ydatków  
i gdyby  nie hojne d a ry  osób p ry ­
w atnych, ta  n a jw y ższa  w R ze­
czypospolitej insty tucja  naukow a 
nie m ogłaby  w y k o n ać  zak reślo ­
nego program u pracy.

Po w ysłuchaniu  odczytu  .prof. 
1 )embińsikiego iPt. „O statn i u ielki 
m istrz  zakonu", p rzystąp iono  do 
w yborów , 

nowym i członkami korespon­
dentami

\\'yb ran i zosta li: na w ydziale filo­
zoficznym  dr. Jan  G w albert P a ­
w likow ski w c L w ow ie, na w y ­

dziale historyczno-filozofiaznyiH  
Adam Chmiel dyr. archiw um  w 
K rakow ie i prof. R om an R ybarsk i 
w  W arszaw ie.

Na w ydziale  m a tem aty czn o - 
p rzyrodn iczym : prof. W ład y sław  
Szafer w K rakow ie i iprof. Jan  
C z e k a n o ^ s k i w e L w ow ie. O- 
prócz tego w y b ran o  20 członków  
czynnych  zagran icznych .

Laureaci Akademji Umieję­
tności.

Za w ybitne zasług i po łożone na 
połą liaukow em  p rzy zn an o  na­
stępujące nagrody :

1) Z fundacji Jerzm anow sk ich : 
dr. T adeuszow i Bzow iozow j, em- 
■p rof. U niw. Jagiell.

2) Z fundacji B arczew sk ieg o , 
za dzieło  m alarsk ie  prof. A kade­
mji S ztuk  P ięknych  w  ‘K rakow ie 
J. M ehofferow i i za  dzieło  h is to ­
ryczne prof. U n iw ersy te tu  w  B er 
linie A leksandrow i B raecknerow i 
za III. w y d an ie  „D ziejów  lite ra - 
try  polskiej w  za ry s ie” .

3) Z fundacji F. Jasieńsk iego  i 
W . Ł ozińskiego p. Jakóbow i Ju sz­
czykow i za rzeźbę w drzew ie.

Lw u .y jedyną reprezentacją
na Targach Bałtyckich.

Sztokholm, 14. 6. Dziś o tw arte  
zosta ły  T arg i B ałtyckie . Ogółem 
bierze udział w  Tai gach 680 w y ­
staw ców , w' tem 75% Szw edzi, 
7% Sow jety , 6% N orw egja, 4%

Danja, 4% Litw a, resztę  zaś s ta ­
now i Estonja, Łotw a i Finlandia. 
Z Polski bierze udział w  T argach  
m iasto L w ów  i lw ow skie T arg i 
W schodnie. (PAT).

W każdym domu powinna być skarbonka oszczędnościowa

Miejskiej Kasy Oszczędności
we Lwowie, Wałowa 9. Tel. 25-50. — Od godz. 8 30 do 1 i od 5 do 6 30.

N ajłatw iejszy  sposób nauczania dzieci o s z c z ę d n o ś c i.
n a



KURJER SPURT0W7.

„GRYF“
Pierwsza Pomorska Wystawa 

Rolnictwa i Przemysłu

w Grudziądza
otwarcie 26. czerwca 1925 r.

1642

Krzywdzęua moda.

W szystko to bardzo pięknie, lecz Czemu zasiania oczy.

15. bm. w A P O I ^ I y O
PO RAZ OSlATNi ZAZA

V* me faulu3 ! 
VI: Beaj rąk !

Trafi Im kosa na kumieii.
Pogoń zwycięża Wisłę w mistrz. Polski

1 t O*
W czora jszy  m ecz ściągnął na 

boisko Pogoni tysiące  -publiczno­
ści:, k tó ra  chciała pnzyjrzeć sic 
m istrzow i Po?skk -Pogoni, w z a ­
ża rte j w alce  z W isłą  k rak o w sk ą ,

Z aciekaw ienie  podn iecała  w spa 
niału g ia  W isty  w cz w a rte k , Kie­
dy to jej a ta k  z d a w a ł się być 
najlepszym  w Polsce.

W ie le  obiecyw ano sobie po 
obu d rużynach  — w alka  m iała 
b yć  zacię ta  i godna w idzenia — 
tembardiziejr że  am bicja L w ow a 
wchodizi,la tu w g rę : chciano od­
w etu, k tó ry  odnow iłby i n iejako 
odśw ieżył

nieco przywiędłe wawrzyny 
sportu  naszego  podczas o sta tn ich  
spotkań.

Je d n a k  suma gra zaw iod ła  o- 
czekiw ania. C hociaż bezsp rzecz­
nie

Pogoń wraca do formy,
10 jednak, zdaje się, publiczność 
w ięcej p ragnęła  zw ycięstw a , niż 
sum a drużyna.

Dziwnie „me szło“ W ackow i 
K udiarow i, a że je s t on 

„sercem" Pogoni 
odzw ierciedliło  się to n a  całej li- 
nji a ta k u  i rrięrnal na resizcie d ru ­
żyny .

W łaściw ie W a c e k  g ra ł rów m e 
ofiarnie i am bitn ie ja k  zw ykle , 
tylko, że  zaw o d ziły  go s trz a ły , 
k tó rym  to w a rz y sz y ł 

uparty pęch.
To sam o m ożna pow iedzieć o 

środku a ta k u  W isły , Reym arm ie. 
Ten najgroźniejszy, a w c z w a r­
te k  najceln iejszy , s trze lec  w  P o l­
sce, m arnow ał niem al mewne po­
zy c je , Za to w obu d rużynach  
p raco w a ły  spraw nie „m ózgi" — 
jakiem i są

Ba tcli i Gieras.
W ogólności obrony  j  b ram ka­

rze, szczególn ie Górlitm, grali na- 
det donrze  i sku teczn ie , tak , że 
k ażd y  a ta k  jedr,oj i drugi- ;J s tro ­
ny z a trzy m y w a ł się na poronię  
lub b ram karzach  — o f e  zaw ist­
n y  fos n ie  w y sy ła ł piłkii a ‘bo „lu­
zem  ' obok bram ki albo gdzieś ■ 
hen

w  oDioid.
O ile obrona Pogoni pam iętała 

o dekalogu footballow yju — o 
ty le  obrona W isły  nie zw ra c a ła  
uw agi n aw et na najw ażniejsze

Miłe złego początki, lecz koniec w... wiezieniu.
Nakrycie prywatnej mennicy.

piłkarsk ie p rzykazan ia ,
z  k tó rych  najw ażn ie jsze  brzm ią: 
V. „Nie faulu i”, VI „Nie do ty k a j 
piłki rękom a, szczególn ie  w  obrę­
bie w łasnego  ,pola k arn eg o ".

L o tha  z W arszaw y , ukai a ł W isłę 
za te przekroczenia.

-Po kilku w zajem nych atakach, 
udaje się w 13 inin, d r. Garbic-

llrawo
Ostatni dzień mistrzostw lekkoatletycznych.

Słowo o organizacji.
O siatni dzień okręgow ych  m i­

strzostw  lekkoatle tycznych , po­
mimo pow odzenia poprzednich, 
p rzyciągnął za ledw ie około 400 
osób na bieżnię C zarnych.

Ładna pogoda i szlachetne w i­
dowisko, jakie daje lekkoatle ty ­
ka, m ogłyby ściągnąć więcej w i­
dzów.

Trzeci dzień przyniósł znow u 
zw ycięstw o  Czarnym, 

ale w ysunął się też  
, na czoło  AZS.
M łoda sekcja  Z w iązku A kade­

mickiego ro zp o rząd za  bardzo o- 
biecującym  m ateria łem  sp o rto ­
wym, k tó ry m  jes t A. Rzepka- U- 
zy sk a ł on ub. c zw artk u  w  W ar­
szaw ie  bardzo iadnyi w ynik  w 
skaku o tyczce  3.30 nur.

R /ep k a  w yk sz ta łc ił kilku tyoz- 
ka-rzy, którzy też obsadzili w szy ­
stkie -trzy miejsca- Z innych w y ­
ników  zw raca ją  uw agę: rzu t dy­
skiem 37 13 mtr-

i sztafeta
4X 100 mir. w  48.4 sek. ganizacji zaw odów . T ak  spraw-

\V poraź p ie rw szy  rozgryw a-ne.i organizacji od d a w ru  nie by- 
nym w e Lw ow ie biegu to  nietylko we ) .w ow ie, ale i  w

400 mtr. z płotkami — całej Polsce,
u stanaw ia Kawa

 xox----------

Wielkie zaw oay konne
4 - t j j  dywizji kawa.erji.

Srogo też los. w  osebie sędziego niow t p rzedostać  na  pobliże

now y rekord w  czasie 65.7 sek-
W yniki: B ieg 400 m tr.: 1) Po, 

stępski (Czarni) 57.3 sek. 2) P ru- 
g a r (Pogoń) ?-> m tr. w  tyle, 3) 
Skalski (P).

B ieg 400 mtr- z pło-tkami (po 2 
p rzedb iegach ): 1) K aw a (Gzami) 
65.7. 2) P ru g ar (Pogoń) 10 mtr. 
w tyle, 3) P ią tk o w sk i ;(P).

B ieg sz tafe tow y  4X 100 m tr.' 
1) C zarni w  sk ładzie: Stecków , 
O św ięcim ski, R annrueh , Larigier 
— 48.4 sek- 2) druga drużyna 
C zarnych  (Bieniak, K um ierow- 
ski E., W ajdow icz, Kom ierow ski 
P .) 5 m tr w  tyle.

Skok o ty czce : 1) Rzepka
(AZS) 3.02 m tr (poza konkursem  
3-10 m tr ), 2) H am burger ( AZS) 
2.63 m tr., 3) A ntonow icz (AZS) 
2.53 mtr.

R zu t dysk iem : l )  B aran  (Po­
goń)* 37.13 m tr., 2) C ybulski (Po­
goń) 35.65 m tr. 3) G rankow ski 
(Czarna) 30.10 mtr-

O sobna uw aga należy się  or-

(Bi Cóż jest piękniejszego nnj kluczom trzym ają. A do czego 
św ięcie, nau zgodną rodzinę — ła'twy dosięp, to i n ik tby na to 
tę podstaw ę naszego ustro ju  sp o -jh ie  w arknął!
tocznego?

T o  -też zdziw icie się czyteln i­
cy, gdy w am  pow iem , że w ła­
śnie „byt w ielka harm onia, pa­
nująca pom iędzy 70-leimą Karo­
liną Hebda i jej 36-leinim synem  
Janem  Oniczcin zap. ow ad ziła o- 
boje przed kratki sądow e- a 
stuni-tąd, iak ła tw o się dom y­
śleć, do wtęizienia.

Co, az iw u e?  N iepraw daż?
Coś w tętn musi „-tkwić", po­

myśli. ten i ów .
-Rzeczywiście .tkw iło"' coś w 

zgodnem  pożyciu rodzinnem  sta­
ruszki -  m atki z do jrzałym  sy ­
na lkiem.

K rótko  m ów iąc, ona b y ła  
złodziejką i podftalaczką, 

on zaś  w śród  sw y ch  przyjaciół 
... * ych złodziej',, -eszyl

.w . HM ... '•**
dosko
H ebda ! jej jedynak  często 

. /  ''dowali sie w  kolizji z pra-
• m- Cóż -na to poradzić, łuż ta ­

kie n iew dzięczne rzem iosło  so­
bie obrali, k tó re  w  konsekw encji 
każe  odsiadyw ać kozę i pozw a­
la  wówc-zas rozm yślać nad zni- 
komości-ami tego  ś-wiata.

K tóregoś pięknego poranku pa­
n i podpalaczka i pan złodziej po­
stanow ili

zerw ać z  tradycją .
— P o ść  już tego poałego za­

jęcia — tw ierdziła  s ta ra  — czło­
w iek  nie jest pew ien dnia i go- 
J» iny . kiedy go przym kną. A tu 
jeszcze co raz  trudniej o ..kaw a­
łek  chleba". S traszn ie  się m d/i- 
a t a  „w yew anit"*. W szystko  pod

— D obrze ma-tka m ów isz — 
potak iw ał synalek. — No, ale co 
będziem y robić, z czego ży ć?

<■*-- 'io  już m oja rzecz! — za­
konkludow ała p. Heoda

Strasznie dziw ni sie sąsiedzi. 
A mieli czego-

W obraźcie sobie, że od tego 
dnia zarów no m atka, jak i jej 
„pociecha" przesta li w ychodzić 
„na robotę"

Naioczywdściej „odmienili 
się" — w yrokow ano  dokoła-

-Rzeczywiście p rzez jakiś czas 
ex podpal a czka i ex -złodziejaszek 
zamknęli się. w sw ej izbie, której 
nigdy nie opuszczali. S trasznie 
to

intrygow ało sąsiadów,
w dodatku, że z  m ieszkanka 
„godnej rodziny dofcl.* V  śjćz&o-

' "  . . .vWj v u i i a i d ź w i ę k i .
— Piłują coś i piłują — m ów i­

ły  c iekaw e kum oszki, — Co u  li­
cha m ogą tam  m ajstro w ać?

G d y  ^ te m . o dziw o! któregoś 
dn ia  p. K arolina ukaza ła  się o- 
czom zdum ionych sąsiadów  Jak - 
żefsz jednak  była  Zmieniona. 
W pro st nie do poznania!

O bszarpana podpalaczka, jak 
za dotknięciem  różdżki czaro ­
dziejskiej zm ieniła się w  dam ę!

Łachm any ustąp iły  miejsca 
„w y tw o rn e j"  toalecie- Z tw a rz y  
P. Karoliny b 'ła

łuna zadowolenia,
Zfteirwienie ro sło  z  goaziny na 

godzinę, gdyż za  m am ą podążał 
już nie daw ny Jasiek  - złodziej, 
lecz w ytw orny p. Jan-

— Stanow czo m usiała się w  to 
w dać jakaś nadprzyrodzona siła 
lub też.-.

Nad tern „luo też" łam ano so­
bie przez jakiś czas głow ę, tem - 
hardziej, że H ebda i Unicz sy p a­
li gotów ką na p raw o  i lewo.

Trwonili wprost „forsę".
O tej nadzw yczajnej m etam or­

fozie dow-iedziała się w kró tce 
policja.

Nie łam ała sobie głow y, jak 
kum oszki. Zagadkę rozw iązała  
odrazu.

Ot: taka  zw-ykła rew izja w 
m ieszkaniu czułej rodzinki ro z ­
w iała tajem nicę.

W . izdebce, bez zbytn iego  tru ­
du, znalazła  policja kunsztow nie 
skonstruow aną m aszynkę do

wyrabiania fa łszyw ych  dwu­
złotów ek.

P om ysłow i oszuści robui kon­
ku rencję  w i  bań* tw a, va-
brykttjl Ł . S ihy. 1 cy n k u  dWU-
złotów ki, oczywiście', puszczając 
ie w obieg.

Sprawą zaiąi się prokurator-
Bpilog w iadom y.
P an i Karolina Hehda posiedzi 

w  w ięzieniu 6 m iesięcy, jej sy n a ­
lek zaś, d. Jan  Guicz, jako że 
jesr m ężczyzna i g rubo  od m a­
m y m łodszy, 2 lata-

U roczyste  o tw arcie  sezonu 
konnego w e Lw ow ie odbyło  się 
w czoraj na norze utanów  Jazło - 
wieckich, na Jałow cu, przy u- 
dziale generalicji, w ielu w y ż­
szych  oficerów  i tłum ów  publi­
czności.

Na trybunie sędziow skiej zajęli 
m iejsce dow ódca O. K. VI gen- 
M alczew ski, Uca 4-lej dyw izji 
kaw alerii gen. S laski .i dća 14 p. 
ułanów  pik. Przeździecki.

J o r  p rezen tu je  się ładnie. 
-Przeszkody na w zó r nicejski- O r­
ganizacja doskonała. Dla publi­
czności w zniesiono  w span iałą  
trybunę k ry tą . Na w ysokiej ga­
leryjce o rk iestra  u łańska.

Z aw ody rozpoczyna konkurs 
zw yczajny . 12 p rzeszkód  w yso ­
kości MO m., szerokości 3 m.

Biegało ponad 40 koni.
P rzez  długi czas pow iew a na 

m aszcie p roporczyk  a rty le rii 
konnej. To por. R u tkow ski w ziął 
czy sto  w szy stk ie  p rzeszkody  w  
b. ładnym  czasie 1 m. 50 sek. Bi­
je go jednak  znany, jeździec p. 
K rzeezunow icz na „O rien t-E x“ .

P o  m ałej ro zg ry w ce  następuje 
 xo>.

dekoracja zw y cięzcó w : l)  R.
K rzeezunow icz, 2) por. R u tkow - 
sKij, 3) por. kaw ko wski, 4) rtm . 
Kownacki.

W „Jen de ban#"  
nagrodę wziął p:or. Mikulski 
(czas 1 m. 58 sek.).

Popisy podoficerów  
l i p  ułanów, prow adzone przez 
ppor. uad jan iego , zadow oliły  na­
w et s ta ry c h  k aw ale rzy stó w  ro­
syjskich.

ilhibliczność za ś  u iogła s tw ie r­
dzić w ysok i stopień  w yszkolenia 
zarów no  jeźdźców , jak  i kom 
staw ia jący  k aw alerię  polską w  
rzędzie najlepszej bez- p rzesady  
jazdy  w Europie.

E fek tow ną ca łość  popisów 
tw o rzy ły  piram idy, w oltyż. zdej­
m ow anie kółek, w alk a  patrolu, 
jazda  sto jąc  i ścinanie pióropu­
szy.

Na zakończenie I-g o  dnia za­
w odów  odbył s ię  bieg  m yśliw  
ski na  d y stansie  5-000 m tr. Na­
grodę w zięli: 1) por. Now acki 14 
p. uł. na „M ocnym " i 2) rtm- Z\» 
raw sk i ]0 p. strz . kon. na „Kot 
ku". —

„Mistrzu moralny": źle się dzieje!
C raco v ia  g ra ła  drug iego  dnia 

turnieju Jutrzenki z  w iedeńskim  
W ackerem  i 

przegrała w hańbiącym sto­
sunku 5:1.

Do połow y jeszcze trzym ała  
się nieźle, pozw alając sobie 
strzelić  jedną b ram k ę; w drugiej 
zaś połowie uległa n iew spół- 

iić- Jedyna  bram kę dla C ra- 
:cp\u  strzelił P tak .

— o—

Keha bilitacja Hasmonei 
w Krakowe.

W  niedzielę, drugiego dnia tu r­
nieju Ju trzenki, lw ow ska 
Hasmonea w ygryw a  z  Jutrzenką
krakow ską po ładnej i ży w ej 
grze w  stosunku 2:0-

TRZY PO TRZY.
C zarn i III zw yciężają  w mi­

s trzo stw ie  C klasy  Pogoń Ili 3.0.

b ram ki W isły. 1 tu n astępu je  pn- 
k a rsk a

zbtodnia i kara:
Jed en  z obrońców  W isły  fauluje 
d ra  G arbienia, co jednak  nie u- 
chodzi uw adze sędziego, k tóry
.dyktuje ------

rzut k arny przeciw W iśle. 
E gzeku torem  tej decyzji s ta je  

Się Baich, k tó ry  w y k o rzy s tu je  
dość rzadką na m eczach o im 
s trzo s tw o  sposobność  i pew nie 
strze la

zw ycięską bramkę dla Pogoni.
W usła pragnie sie z rew an żo ­

w ać, nie utnie jednak  w y k o rz y ­
stać  kilku dogodnych pozycji, 

i tak  R eym ann  w chwili gdy 
niem a G óriit«a na bram ce (D oi­
li tz w y lecia ł w  pole odbijając 
pięściam i cen trę  A dam ka) strze la  
i  nie trafia do... ipjustej bram ki- 
C hw ilę później — B atch zbiera 
„vo ley  em “ cen trę  d ra G arb ie­
nia, śląc p iłkę  do W acka, k tó ry  
„ tro sk liw ie" pilnow any p r zez 
„W iślan" nie może w ykorzystać  
dogodnej ipiozycji. M im o chęci re 
w anżu ize s tro n y  W isły , tem po 
nie w zm aga się i je s t w ciąż  jak 
na dwiiuastówce,.

] >o Połowy niema już nic c ieka­
w ego, prócz chóralnej dyskusji 

trybuny z sędzią, 
k iedy  ten p rzez p o m yłkę  odigwi- 
zdał połowę... ty tk o  o 10 minut za 
w cześnie. Ale dał się p rzek o n ać  i 
trybuna  by ja  ze  sw ej in terw encji 
zadow olona.

D ruga po łow a działa  na w i­
dzów  denerw ująco , bo W isła  za­
czyna z lek k a , a le  ustaw icznie 

murować, 
co w ed ług  lw ow skich z a p a try ­
w ań  je s t ja sk ra w ą  prow okacją, 
w yzy w an iem  losu i... p rzeszk o d ą  
dla a ta k u  Pogoni. Ponoć, m ów ią 
po św iecie, ż e  to  taka  sam a m e­
toda ja k  g ra  sy s tem em  jednego 
obi ońcy (to rów nież naszej pu- 
bhcznuści ,,gra“ ną nerw ach), łub 
system em  cz te rech  pom ocników , 
czy siedm iu napastn ików . L ecz 
W isła nadużyw ała  m etody , !k> 

sy s tem  dziesięciu obrońców 
natprawdę nie dodaje  g rze  an i u- 
roku, ani piękności.

W  27 mm W isła  w y k racza  
przeciw VI. przykazaniu 

(p iłkarsk iem u natu raln ie) O to na 
w łasnem  polu karnem

nodze Pomaga ręka. 
Z aw rzała  gniew em  ipttsblidzność, 
a. bezradn ie  k iw nął g ło w ą sędzia. 
T rudrfo! J ’o ciężkie przew inienie 
m usi być rów nież jak  i p o p rze ­
dnie

surowo ukarane.
Lecz los o k a z a ł się pnziycihyJny 

W iśle. Bareh ;p‘o sy ła  p iłkę tuż nad 
p o p rzeczk ę  —  aut. Lec?, k tó ry ś  
z g raczy  W isły  w biegł Przed- 
v, cześnie na Pole karne  i Gulicz 
©lowdarza jed en as tk ę , lecz bram ­
k arz  i

L ukiew icz chwyta.
D o końca a ta k i Wisły, tarouje z 

flegm ą Górfiitz, a ła d n y  s trza ł 
S zabak iew icza  „ trzy m a1’ Lukie- 
wócz, W isła pociesza się  sto sun ­
kow o niska p rzeg rana, ■* Pogoń 
u zy sk a ła  

dwa cennę punkty w m istrzo­
stw ie.

Sympatycy Pogoni do Poznania!
LKS. P o g o ń  zaw iadam ia 

sw ych  członków  oraz sy m p a ty ­
ków  klubu, że w  zw iązku  z w y­
jazdem  I-szej d ru ży n y  do P o ­
znania' w dniu 28 cze rw ca  na 
z aw o d y  o mistrzostwo- Polski z 
W antą, organizuje wycieczkę do 
Poznania.

Kto pi^rvv»^y?
Spór m igtiy  wynalazcami.

sklecić m asiy u ę ,

R eflektanci o trzym ują  50% -w ą  
zniżkę na jazdę pociągiem  po­
śpiesznym , p o za  tą ulgą dalsze  
inne nie sa przew idziane na ra ­
zie. W ycieczka obliczoną jesl n a  
trzy  dni — hotele zatem  b ęd ą  z a -  
rezerw ow ano . Zgłoszenia p rz y j­
muj® Sekretariat! SPN . ~

O rw ille .W ń"4"  • "
sw ój piięi w szy s^nićTot oddać  je ­
dnem u z  m uzeów  w  Londynie.

W iadom ość :ta zaniepokoiła 
b ard zo  A m erykę, k ió ra  w n u - 
zeum w  W aszyng ton ie

posiada również pierwszy 
a a a rą t zb u d o w an y  p rzez  Lang- 
ley ’a.

Langlęy  .skonstuow at sw ój apa­
ra t w roku  I9U3 i zaprosił publicz­
ność na p ię rw śzy  lot.

Popis jed n ak  nie udał się. gdyż 
aerop lan  już

Po pięciu minutach uderzył 
nosem o ziemie

i w dodatku sk ąp a ł się w  pobli- 
sk iem  jeziorze.

l ’ak  mu się zd arza ło  k ilka razyr. 
Publiczność śm iała  się do rozpu­
ku, ale L ang ley  nie d a ł za w •y- 
g ran ą  i

po trzech latach

mu się 
bez  błędy.

T y m czasem  bram a ’ ' ’right p ra ­
cow ali

bez rek lam y
i już w  czasie drugiej próby 
:jLangiey‘a  izdojati się na swiym 
sam olocie w znieść w  po w ie trze  
bez wypadiku.

Orville W right po śm ierci s w e ­
go b ra ta  W ilbura zap isa ł a p a ra t 
muzeum, O becnie, gdy dow iedział 
się. że w  A m eryce  poiaw ił się 

arugj „p ie rw szy "  apara t, 
oburzy ł się bardzo , tw ierdząc, „e 
a p a ra t L an g ley ’a

nie jest p ierw szy , 
leez z o s ta ł później sk o n stru o w a­
ny

specjalnie d la  m uzeum .
\m e ry k a  u w aża  tw ierdzenie  

W rig h ta  za obrazę, a  fachow cy 
toczą spór. k tó ry  w y nalazca  ma 
rację. (z.)



K R O N I K A .
KALFNDARZYK:

Dziś: W ita i Modegra- Jutro: 
Benona.

— o—

RFPERTUAR TEATRÓW
Teatr W ielki: Dziś o g. 7.30: 

..Aida"1 (gościnny w y stęp  St. 
G ruszczyńskiego  i J. Krużanki). 
Jutro o  g. 7.30: .,Joanna D A rc“ .

Teatr Maty: Dziś i ju tro  o gy 
730 : „D zikus".

Teatr N ow ości: Dziś o g. 7.30: 
.,Dama w  purpurze". Ju iro  o g. 
7.30: „Clo-Clo".

—o—

MAGISTRAT CYWILIZUJE 
LWÓW.

Ulica Akadem icka ulegnie w 
najbliższym  czasie gruntow nej 
przem ianie1. Zielone grupy tra w ­
ników  i d rzew  padna pod ciosa­
mi now ego planu, k tó ry  Lw ów  
ma upiększyć i ,,ucyw ilizow ać".

Z dobyte w ten sposób miejsce 
zostanie w ybrukow ane i p rze­
mienione na jezdnię!. P ierw sze 
roboty  już się rozpoczęły  i pro­
w adzone sa w  tem pie m agistrac- 
kiem czyli z szybkością żółwiai, 
w ybierającego się w podróż nao­
koło św ia ta .

Św ietny  M agistracie i przeza- 
cny  departam encie  techniczny! 
O byw atele  m. Lw ow a proszą 
W as o zakończenie w szystk ich  
rooot na ul. Akademickiej jeszcze 
w  bieżąeem  stuleciu.

KONKURENCJA MONOPO­
LOWI TYTONIOWEMU.

(B) W ostatn ich  dniach ukaza- 
ty  s.v w  m ieście olbrzym ie m asy 
fałszow anych  papiei osów  „egip­
skich"'. Różnią się one od p raw ­
dziw ych -tern, że bibułka jest 
zw yczajnie klejona, a .nie zszy ­
w an a  oraz tytoń, zaw ierający  
nużą daw kę sa le try , jest silniej­
szy.

N ajdziw niejszym  jednak jest 
fakt, że fa łszow ane „egipskie" 
sprzedają w szystk ie  p raw ie  „Gra­
fiki* i budki inwalidzkie, 
i  F ab ry k a  tych  papierosów  znaj­
duje się podobno w e Lwowie-

DLA PIĘKNEJ PAWI.
Odpowiadam na pytanie

Nowa osada zdrowotna dla 
młodzieży polskiej powstała 

dzięki staraniom YMCA
W okolicy, słynącej z piękno­

ści jt zdrow otności, w  lesie. na 
stoku góry  Lubogoszczy. niedale­
ko Rabki, w yb u d o w ała  polska 
„YMCA" osadę, gdzie za  parę ty- j 
g dni będą rozbrzm iew ać ok rzy ­
ki radości m łodzieży z całej Pol­
ski. M łodzież przybędzie tam 
dla zażyw ania  w y w czasó w  w a­
kacyjnych- 

■Osada posiada oprócz 15 s ta ­
łych dom ków  m ieszkalnych, du­
ży paw ilon, gdzie urządzane bę­
dą* p rzew ażnie w  dnie słotne, 
p rzedstaw ienia k inow e i teatral- 

I ne. —

Kupcy! Chcecie podwoić wasze obroty? 
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

Tylko ludzie z sercem kamiennem nie poprę 
„Latarni1*.

R ow y za rząd  ma nadzieję, że 
w slzyscy, k tó rym  dobro ociem ­
niałego żo łn ierza leży  na sercu , 
pcfl>ra m oralnie i m ateria ln ie  dzia­
łalność „L atarn i1*, p rzystępując 
do niej w ch arak te rze  członków  
i sk ła d a ją c  datk i pod adresem  
„L atarn i’-, L w ów  — B ielow skie- 
go fi lub w dziennikach m iejsco­
w ych.

Zbiórkę uliczną urządza „L a ta r­
nia

W  sali C zerw onego K rzyża 
odby ło  się w a ln e  zgromadzenie 
„L atarn i" T o w arzy s tw a  pom ocy 
ociemniałym ofiarom w oiny . U- 
chw alouo ożyw i t  działalność 
.jL aiarni", w ejść  w łączność .zc 
„Spójnią** IV} a  ł opolskim  Z w iąz­
kiem Odem . Żołnierza iPiodwyż 
szyć  w kładk i, a to: członków  za- 
ItSżycidi jednorazow o 50 z l ,  rz e ­
czyw istych  Iż zł. i w spierających 
(i zt. rocznie.

Czy nosi się rękawiczki?
U trzym ałam  m iły liścik z pc- 

wyżsizern zapytan iem  i sp ieszę z 
odpow iedzią.

Pow inno się nosić rękaw  iGziki 
ze w zględu na higienę, ale P a ry ż  
zadecydow ał, że do krótkich  rę­
kaw ów , w  tea trze , na w izycie, 
balu i raucie —  rękaw iczk i są 
zbędne-

M ożnaby w dać się w, dyskusje  
na ten tem at, a!a nie na w iele się 
io zda — i tnzeba posłusznie 
p rzy jąć  rozikaz mody, tem bar- 
dziej, że i k ieszeń  mu przykla- 
snęla.

N atom iast do kostjum u, p lasz- 
ctza i sukni z długimi rękaw am i — 
rękaw iczk i sa konieczne

W tym  roku m e w idzi się już 
w ysokich  m ankietów  i k ry z  przy 
rękaw iczce. Jest ona znow u k ró t­
ka, najw yżej na trzy  guiziczki łub 
za trzask i zapilnana, musi jednak  
koniecznie b y ć  .w  ko lo rze  (lub 
zestaw ień) sukni i oczyw iście ze 
skóry glace lub jelonkow ej.

Jed n ak że  je s t te ż  cos now ego 
i ładnego! O to b rzeżek  rękaw icz­
ki haftuje się pięknie barw nym  
szlaczkiem . Kto urnie, zrobi to 
sam  jedw abiem , lacetem , w łócz­
ka, — byle ty lk o  nie szczędził 
barw .

M ojem  zdaniem  — najelegan- 
ciei je s t nosić rękaw iczki’ białe ze  
sk ó ij do prania. T rochę z tem  
w praw dzie  kłopotu, bo trzeb a  
często  prać, lub m ieć k ilk a  par na 
zm ianę, ale czego nie robi się dla 
elegancji’!

P ierze się te  rękaw iczki w le t­
niej w odzie m yułem , p lócze się, 
a następnie nadm uchuje pow ie­
trzem , że b y  się podczas suszenia 
nie zbiegły. N astępnie należy 
p rzew lec  .przez rękaw iczki cien­
ka nitkę i na tej nitce zaw iesić. 
P o  w ysuszeniu  rozetrzeć, bo 
skóra po praniu tw ardnieje.

W arszawianka.

Nr. 20.

DZIAŁ SZACHOWY.
Redaktor: Klemens Funkensrein.

PARTIE Z MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU W BADEN-GADEN 1023.

Gra indyjska. ■■•**
C z a r n e :  

cowicz
B ia ł e :  Rabino- 

wicz (0)
d 2 — d 4 
c 2 — c 4 

S g  1 -  f 3 
S b 1 — c 3

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
U .
12. 
(białe

G c l -
G g 5  -  
e 2 -  

G i l  -  
0 -  

H d l — 
d 4 X 
g 2 X 
nie

g & 
h 4 
e 3 
d 3 
0
e 2 
e 5 
f 3 

grają
H e 2 X  i 3. by 
po S d 2 ^  e 5 
nie oddać gońca 
na d 3 za skoczka).
13.
14.
15. 
IG.
17.
18.

Smutny koniec romansu.
Zdradzona vuje się chlorkiem.

(1) R ozpaczliw y k rzy k  rozległ 
si« w czora j oko1 o godz. 12 w  no­
cy na ul. / a  n i a r s  t y n o  w s kiej. ■Spó­
źnieni przechodnie  zauw aży li u- 
yiadającą na b ru k  biało ubraną 
kobietę, k tó ra  po ciiWli poczęta 
się

wić z bólu,
jęcząc głośno.

W e zw an y  lekarz  pogotow ia r a ­
tunkow ego stw ierdził ‘zatrucie. 

O bok leżąca
flaszeczka z jakimś płynem ,

św iadczyła , .że kobieta ta siłow a­
ła  •'•opel,W sam obójstw o. P rz y ­
puszczenie to potw ierdziła  pó­

źniej, gdy .przyprow adzono ją do 
przytom ności.

TrJbifcnę, p rzy  której pomocy 
zam ierzała  

przenieść sie do w iecznoścl 
siporządzla sobie, m eszając  chlo­
rek  do prania l)ieliKtiv ze sp iry tu ­
sem .

Do rozpaczliw ego kroku po- 
sfchnięta o rła  la zd rada kochan­
ka, k tó ry  po dwulctniem  ]>ożyciu 
miał i('j w idocznie „dość” i po ­
szukał sobie innej.

D esp era tk a  n azy w a  się Zofja 
S ab ero w a  (ul. /a m a rs ty n o w sk a  
29). O dw ieziono ją do szr. piała 
pow szechnego.

Potrzebne kolporterki
do roznoszenia „Kurjera Lwowskiego"  

Zgłoszenia w  Administracji.

G h 4 
G d 3 -  
W a l  -  
S c 3 -  
G e  ł  —
K g 1 — 1) 

(aby zapnntocą wie­
ży na linji g zaini­

cjować atak na 
skizydło nieprzyja­

cielskiego króla).
19. W-f 1 -  g I
20. W g 1 — g 3

S d 5 -
H c  2 —

b 2 —
S f 4 — 

(lepiej było 
W d 1 — g 1 
atak przeprowadzić 
konsekwentnie, za­
miast przez hamle­
towską thwiejność 
dopuścić się winy 

tragicznej).

2 1.
22.
23.
24.

f 4 
c 2 
b 3 
e 2 
grać 
t.

1.
2.
3.
4. 
5 
6 .
7.
8.
9.

10. 
U.

12.
13.
U .
15.
IG.

S g 8  
c 7 
b 7 

G c 8 
h 7 

G t 8 
d 7 

S b 8 
-0 

e 6 
G b 7

(»)■
-  f  6
-  e  6
-  b 6
-  t  7
-  li G
-  e  7
-  d 6
-  d 7
-  0
— e 5
> i 3

S d 7 
G e 7 
W a 8 
S e 5 
S d 7 

a 7

e o
f e

c 5 
a 5

18.
19.
20. 
21 . 
22 
23.

g 7 
O f fi 

c 7 
W b 8  
II d 8 
W f 8

— g 6
— k 7
— c fi 
-- 1 7
— f 6
— e 8

“ 25. W d i _ d 2 25. W e b  — a 8
26. S e  2 — f 4 26. K % 8 — f 8
27. H c 2 — d 1 27. h 6 -  h ii
28. H d 1 — g i 28. u  g 7 -  ii G
29 3 t 4 — e 2
(ofiara gońca na
g 6 byłaby bezce­
lowa z powodu od­
powiedzi czarnych

d 6 -  d 5G h 6 X  f 4). 29.
®. c ,  < d 5 30. W d 7 v ćf 5
31. W d 2 > ó d  5 31. W d 8 X  d 5
32. f 3 — f 4 32. G li 6 — g 7
33. H k  1 — c 1 33. H f e — d e
34. Ci b 1 — c 2 34. S e 5 — e 4

(naturalnie, bo po
zabiciu skoczka

oiałe straciłyby Je
tmana przez W d5

— d 1 - j - ) , .

35. W g 3 _ g 2 35. li 5 — h 4
36. 8 e 2 - - g 1 36. S e 4 -  c 3
37. a 2 — a 4 37. Ś c 3 -  y ,2
3S. H c 1 — f 1 38 S a 2 — ó 4
39. G c 2 - - e 4 39. W d 5 — d l
40. M f 1 c 4 40. f 7 -  f 5
-li. G e  4 — f 3 41. h 4 -  i, 3
42 W g 2 — g 3 42. 3 b 4 — d 3

(z groźną mata na
f 2),

43. fi c 4 ___ c 2 43. W d 1 -  c l
44. H c 2 — e 2 44. W c 1 — l i i

24. W b 7  — d 7

(wobec czego białe poddają się, g a /ż  
po r.ieuniknionem posunięciu czar.iyrh 
W b i -  b 2 gaśnie w szelka na­

dzieja).
Parlja pow yższa ilustruje świetną 

grę N iem cew icza, któty w turnieju 
marieiiDadzkim — jak niżej notujemy 
— odniósł pierwszorzędne zw ycię­
stwo.

N O T A T K I  I O D P O W I E D Z I .
M iędzynarodowy turniej mi- 

sitrzów szachow ych w Marien- 
badzie został ukończony. P ie rw ­
sza i drugą nagrodę dzielą Ru­
binstein i N iem cew icz (po 11 
punktów ), trzecią  i czw artą  M ar­
shall i T orre  (po 10 punktów ), 
piątą i szóstą  Reti i dr. T artak o - 
w er (po 9U punktów ), siódm ą na­
grodę o trzym a! Spielm ann (8k '), 
w reszcie  ósm ą G runfeld  (8 p.). 
P ozatem  uzyskali: Y ates 7 punie, 
O pocensky 6 -U, P rzep ió rka  i Tho 
m as po 6, Janow sk i i Sam isch po 
5 -, M ...heli 3 U i Hajda 2 U. N a ­
grody w ynosiły  5.000. 3.500, 2.000 
l.oOO, L400, 1.250, 1.100 i 1.000
czeskich koron. R eszta uczestni­

ków  otrzym ała odszkodow anie w 
łącznej kw ocie 4.000 cz. k. — 
C ickaw slze 'partje z  tego turnieju 
podam y w następnych numerach-

W  turnieju w  B aden-B aden u- 
zy sk a ł Rubinstein drugie a Niem- 
cow icz dziew iąte miejsce.

Amator. P a t je s t dany, gdy 
król melzaszachowaTiy ■ ani też  
żadna inna figura nie może w y ­
konać posunięcia. 'P artja  była d a ­
wniej dla tego, k lóry  znalazł się 
w  pacie, w ygrana, obecnie uwd- 
ża s ię 'ją  za remis.

Korespondencję w sprawach  
szachow ych prosim y adresow ać 
do Redakcji „Kuriera Lw ow skier 
go.“ , ,J)z ia ł szachow y"- .

HU

L w o w i a n k i  n a d  m o r z e n i . Powiatowy Komitet Budowy domów 
urzędniczych w Zdołbu nowie woje­
wództwa wołyńskiego ogłasza niniej­

szym na dzień 1. lipca rb.

uroczo wyglądają nac morzem Lwowianki, w kostjumach kąpielowych kupionych 
we Lw iwie u MANNLRA, ul. Sykstuska 2. 1404

Nauka i wychowanie.
pK STERNISTA. Wpisy na 

Kursa przygotowawcza  
do matury gimnazjainel o j ” 
klasycznego!...Ju**1, .L»,wzne- 
So  « ...u, .m.jtyczno-przyro- 
dniczego, oraz do egzaminów  
z poszczególnych klas, przyj 
muje się od 15-30 czerwca 
1925 r. między 5-7 w ieczo­
rem w szkolcj ewangelickiej, 
ul. Kochanowskiego. Nauka 
rozpocznie się 1. września.

1871

prywatna 
* s/koł ,

tolicta 4 kłusowa
szkół powszechna i ogró-jpOSZUKlW ANY

I/O N  W ER SAG Jl, lite-tury , 
gramatyki francuskiej, 

niemieckiej udziela dyplom o­
wana nauczycielka Sykstuska 
43 a. II. p. 1857

u stosu n-
<t«v fT- . nfzyimuje wpi I* kowany, poważny przed- 

Y-. T ',v:ąwicTie! r. hiedzlhr, w ',w n .  
M arjiM agialeny. Opieka ma-|YV'? Iuh okolicy, na wscho- 
cierzyńskr. Klasy słoneczne dnią M ałopolskę vv branży 
Liczba dzieci doborowvchin,33/y n ' tarcz szlifierskich 
ograniczona. Język francuski wyrobu pierwszorzędnej fa-
szczególnłi, nwzglęuniony. 1878

Pasany i prace.
bryki zagranicznej. Z głosze­
nia listowne z podaniem re­
ferencji: Inż. Jerzy Bauerertz, 
Sosnow iec, 3-go maja Nr. 7.

1858R u t y n o w a n a  siłaobzna- 
jotiiiona dokładnie z ma­

nipulacją biurową, piszącą INTELIGENTNA młoda 'so 
biegle na maszynie, pragnie* ba z 5-letnim chłopczykiem  
/.mienić posadę od 15. lipca szuka posady do jednej osoby, 
l u b i .  sierpnia. Zgłoszenia, jako towarzyszka, gospodyni, 
do admin. nKurjera Lw.-iAdres: p. Szkotnicka Sw ię- 
pod *Zofja“. 1843 mkrzyska 45. Lwów. 1875

Popierajcie cele 

i'owarz>uiwa 

Szkoły Ludowjc

Różne.
WAN MICHALCZAK syn 
Maiji, ur. 1894 Rabo ad 

Baligród powiat Lisko unie­
ważnia zgubiony dokument 
wojskowy. 1874

na budowę dwóch domów 
dla kolonji urzędniczej w 
Zdołbunowie na ogólną 
sumę około 300.000 zł.

Oferty w zapieczętowanych kopertach 
z napisem : „Budowa domów dla kolonji 
urzędniczej w Zdołbunowie" winny być 
składane w Starostwie Zdołbunowskiem  
do dnia 30 czerwca br. włącznie wraz 
z wadjum wynoszącym 3% od sum ofero­
wanych, złożonym w gotówce itib papie­
rach pupilarnych, przyjmowanych po kur­
sie 80% ceny giełdowej.

Projekty i kosztorysy są do przejrze­
nia w Starostwie Zdołbunowskiem w go­
dzinach urzędowych w terminie od 15 do 
25 czerwca rb.

Bliższych wyjaśnień udziela inż. M. 
Grigotjew, Kierownik Państwowego Zarzą­
du Drogowego w Równem, ul. Halle/a 39 
oraz Kierownik budowy architekt Z. Tara­
sin w Warszawie ul. Poznańska 16, tcl. 
R k - d l .

bUuUWil .w ,, - w d H liR f
miast po ogłoszeniu wyników przetargu 
i podpisaniu umowy.

Komitet budowy zastrzega sobie pra­
wo wyboru firmy bez względu na oferowa­
ne ceny. 1877

Przewodniczący Komitetu Starosta:

(— ) Radosław SPŁAWA-NEYMAN.

L. 2431'25.

KONKURS.
Magis t ra t  mias ta  Doliny rozpisu je  kon ku r s  

na p o sa d ę

sekretarza miejskiego.
W arunki:

O bywatelstwo polskie,* nieskazitelność chara­
kteru, nieprzekroczony 40 rok życia, studja pra­
wnicze lub egzamin fachowy przepisany rozp. 
b. Wydz. kraj. z  4 3 1899 L. 12974 dz. u. kr. Nr. 
34 odpowiedni stan zdrowia oraz najmniej jedno­
roczna praktyka w Urzędach administracyjnych.

Pobory IX wzg!. VIII. kat. ptac urzędników  
państwowych -  zależnie od kwalifikacji — po 
roku zadowalającej służby stabilizacja.

Pierwszeństwo mają kandydaci posiadający 
ukończone studja prawnicze i dłuższą praktykę 
w urzędach administracyjnych a w urzędach miej­
skich w szczególności.

Podania wraz z załącznikami i własnoręcznie 
napisanym życiorysem należy wnosić w lermlnie 
do 15. lipca br.

Golina, dnia 5. czerwca 1925. 187 fi

K om isarz rządow y

( - )  Dr. Stanisław Kotłowski

Z A S T Ę P S T W O

NA R A D I O A P A R A T Y
pierwszorzędnej zapianirzne] 
marki najnowszaoo *yslentu 

oddamy poważnej firmie, i.ajcl.gimaj elektrotechniczne) 
na Lwów i wojaw. Lwowskie. 1872

Tylko poważni refiektanei,gwarantujący *
* 7(r)r\ąl/

pokój i, w guit,  .................
radjoaparaiy zobaczyć.

e niOi..

P O D Z I A Ł K i  K A T A S T R .  
S T A N I S Ł A W  A B L

L e g j o n ó w  1 1 .  8265

B U

Q l l t f n i a na w^ azd Jedwabne
O U ItlllC  w desenia :po39zł.50gr. m anB  a 2
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